
Dziś  spełniły  się  te  słowa
Pisma

DPan Bóg jest zawsze Bogiem teraźniejszym, bo po prostu Jest:
Jestem, który jestem. Nie ma takiej chwili, w której Go nie
ma, że owszem, jeszcze dziesięć minut temu był, albo że był w
Średniowieczu, ale teraz, tu, w tych naszych czasach już Go
nie  ma,  lub  jest  Go  mniej  niż  kiedyś.  Pseudofilozoficzne
bzdury. Bóg Ojciec jest Bogiem teraźniejszym, tak jak Jego Syn
jest zawsze teraźniejszy, teraz jest i będzie zawsze, w każdym
teraz człowieka i ludzkości. Dlatego słowa, które Pan Jezus
wypowiedział w dzisiejszej Ewangelii, że dziś spełniły się te
słowa Pisma, nie dotyczą wyłącznie tamtego dnia, ale także, a
może nawet jeszcze bardziej, dnia dzisiejszego. Tego naszego
teraz,  tu  i  teraz!  W  tym  sensie  Ewangelia  zawsze  jest

http://www.czarnowasy.opole.opoka.org.pl/2019/01/27/dzis-spelnily-sie-te-slowa-pisma/
http://www.czarnowasy.opole.opoka.org.pl/2019/01/27/dzis-spelnily-sie-te-slowa-pisma/


dzisiejsza, to znaczy że mówi nam o Bogu, o Jezusie żywym,
żyjącym dla nas, dzisiaj. O Panu Jezusie mówiącym do nas.
Słowa Pana Jezusa nigdy nie są słowami tylko w jakimś eterze
albo  w  książce  teologicznej,  one  zawsze  są  w  Jego  Sercu,
wypływają z Jego wnętrza, którym jest Kościół. W ten sposób
dokonuje się nasze zbawienie dzisiaj, tu i teraz, dzięki Jego
łasce, którą jest miłość Pana Jezusa, raz objawiona i wciąż
objawiająca się, w różnej postaci. Gdy się modlę, rozmawiam z
Bogiem w tej chwili, gdy o Nim myślę, nie adoruję jakiejś
koncepcji Boga, ale czczę Pana Jezusa żyjącego, żywego, który
mnie słucha. Gdy jestem właśnie na Eucharystii słucham Go,
karmię się Nim, dzisiaj, teraz. [prob.]

Czyż  to  moja  lub  Twoja
sprawa, Niewiasto? ?
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Ludzie często zarzucają Panu Bogu, Kościołowi, że  nadmiernie
miesza się w ludzkie sprawy. Dzisiaj poniekąd sam Pan Jezus
przyznaje rację tym krytykom, mówiąc: Czyż to moja? sprawa,
mieszać się w tak mało istotne sprawy jak brak wina na weselu?
Tak sobie myślę, że w tym momencie Pan Jezus był jeszcze w
szkole  swej  Matki,  która  sama  najlepiej  znała  życie,  Ona
wiedziała kim jest Bóg i czego naprawdę oczekuje od Niego
bezradny człowiek. Dlatego to właśnie Ona zwraca uwagę swego
Syna na ten pozornie błahy problem. Matka Najświętsza uczy
swego Syna, uczy Syna Bożego znajomości ludzkich spraw, i
pokazuje Mu, gdzie my ludzie potrzebujemy Jego ingerencji,
Jego pomocy. A potrzebujemy Jego mocy wszędzie, w sprawach
błahych, które wiele znaczą, i w sprawach wielkich, byśmy
umieli rozpoznawać ich rzeczywiste znaczenie w oczach Bożych.
Ileż to razy źle oceniamy coś co nas przytłacza, przygniata
swą  wielkością,  albo  lekceważymy  sprawy  z  pozoru  drobne,
błahe, które jak cegiełki budują trwały dom naszego życia, a
zlekceważone wiodą do jego ruiny. Matka Najświętsza jest tą
cudowną, mądrą nauczycielką swego Syna (i oczywiście pierwszą



Jego  uczennicą),  która  najlepiej  rozpoznaje  wagę  spraw
życiowych  i  pokazuje  Bogu,  gdzie  człowiek  Go  potrzebuje,
wszędzie. Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie? – oto nasze
zadanie życiowe: wsłuchiwać się w słowo Pana Jezusa, i w Jej
słowo. [prob.]

Poszli, znaleźli…
Pana Boga trzeba szukać, nie można Go zamówić do koszyka, i
czekać aż kurier Go przywiezie. Trzeba Go szukać. Boga można
znaleźć łatwiej niż podgrzybka w lesie, bo nawet zimą. Właśnie
zimą, w okolicach Bożego Narodzenia. I można nigdy Go nie
znaleźć,  gdy  nigdy  Go  się  nie  szuka.  Ta  najpiękniejsza  z
kolęd, jaką śpiewamy w czasie świątecznym, podpowiada nam, że
Boga trzeba szukać. Poszli, znaleźli, Dzieciątko w żłobie?

Wstańcie  pasterze,  Bóg  się  wam  rodzi!  Czym  prędzej  się
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wybierajcie, do Betlejem pospieszajcie przywitać Pana. Niech
słowa tej pięknej kolędy brzmią w naszych uszach przez cały
rok.  Abyśmy  szukali  Pana  Jezusa  każdy  dzień,  abyśmy
doświadczali Jego obecności pośród tego całego sianka zdarzeń
łatwych  i  trudnych,  pomyślnych  i  tych  zaskakujących  swym
ciężarem,  nie  do  uniesienia.  Bądźmy  głupimi  pastuszkami,
których wewnętrzna mądrość doprowadziła do odnalezienia Boga w
stajni, pośród naturalnego zapachu istnienia. Bądźmy mądrymi
królami, których pokorny rozum zaprowadził do Pana Jezuska,
przy  pomocy  różnych  znaków  Jego  bliskości  –  gwiazd,
gwiazdeczek i sakramentów. Wstańcie pasterze? Człowiek jest
pasterzem  swego  istnienia,  pisał  wybitny  filozof  Martin
Heidegger.  Nie  jesteśmy  właścicielami  swojego  życia,
otrzymaliśmy je od Niego. Jak łatwo je stracić, zagubić, że
tylko  On  jeszcze  może  pomóc  nam  je  odnaleźć.  Bądźmy
pastuszkami naszego życia abyśmy mieli otwarte oczy na Boga
żywego.

[prob.]

Wielki dar Rodziny?
Otrzymałem na Święta życzenia od znajomego kapłana z Włoch.
Podzielił się słowami, które jego biskup posłał do swoich
kapłanów w Trydencie: Fa? come Dio – diventa uomo! (Mach? es
wie Gott, werde Mensch!), czyli: Postępuj jak Bóg, będziesz
człowiekiem.  Bóg  wybrał  rodzinę,  by  stać  się  człowiekiem.
Uznał, że nie ma na to lepszego sposobu. Kobieta i mężczyzna,
jako mąż i żona, potem jako matka i ojciec dzieci. Bóg mógł
wymyślić inną drogę, by Jego Syn, Jezus Chrystus stał się
jednym z ludzi. Wybrał drogę, która jest także drogą każdego z
nas, w rodzinie.
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Dzisiaj wpatrujemy się w Rodzinę z Nazaretu i z wdzięcznością
myślimy  o  naszych  rodzinach,  o  ojcu  i  o  mamie,  o  naszym
rodzeństwie. Wspominamy różne, wspólnie przeżyte chwile, te
radosne i te trudniejsze; dzieciństwo, czas młodości, a potem
wędrówka w świat, na studia, do seminarium, potem na swoje…
Chyba  nie  żałujemy  żadnej  chwili,  wspominamy  to  i  tamto.
Zwłaszcza już teraz, jako rodzice, lepiej rozumiemy troski
naszych  rodziców,  którzy  z  troską  myśleli  o  nas.  Jestem
pewien, że także Pan Jezus dobrze wspominał swoją Matkę i
swojego dziewiczego Ojca Józefa. To oni uczyli Syna Bożego
ludzkiej mowy, uczyli rozumieć człowieka. Dzięki temu potem
Pan Jezus nauczył nas rozmawiać po ludzku z Bogiem Ojcem, do
którego zwracamy się: Ojcze nasz? Te wielkie rzeczy wciąż
dzieją się w rodzinie, czy także w twojej rodzinie? Nikt i nic
jej w tym nie zastąpi. [prob.]



Przykazanie radości
Wiadomo, w Dekalogu nie znajdziemy takiego przykazania. Nie
wiem też, do którego przykazania można by przypisać radość.
Nie mylić też radości z wesołkowatością albo śmiechem ?od ucha
do ucha?. Pan Jezus nie był klaunem sypiącym kawały z rękawa,
by  doprowadzić  słuchaczy  do  spazmatycznego  śmiechu.  Radość
jest stanem ducha, trzeba jej szukać głębiej, występuje nawet
wtedy, gdy człowiekowi nie jest do śmiechu. Trzeba jej szukać
w głębi ludzkiej duszy. Mówimy, że radość rodzi się z różnych
doznań, oczywiście pozytywnych, ale tak nie jest. Bo taka
podlega  nastrojom,  zmiennym  warunkom  życia.  Kwitujemy  to
potocznym stwierdzeniem ?raz na wozie, raz pod wozem?, ale to
nie  jest  to!  Właśnie,  prawdziwa  radość,  ta  najbardziej
wewnętrzna, jako stan ducha, jest od tego wszystkiego wolna,
niezależna. Nie ma na nią wpływu cała zmienność naszego życia.
Nie może jej wzruszyć, zniszczyć cokolwiek, ktokolwiek. Jak
dziewczynka, która przeżywa różne życiowe perturbacje, ale nie
przestaje myśleć o swojej podartej lalce, której może się z
wszystkiego zwierzyć, i zostać wysłuchaną. 
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Radość do której wzywa nas dzisiaj Kościół jest tego typu; to
Dziecię,  które  idzie  ku  nam,  zbliża  się.  Które  już  jest,
ubogie. To myśmy narobili wokół Niego tyle zgiełku, w którym
toniemy  i  gubimy  prawdziwą  radość,  tę  niezależną  od
wszystkiego.  Czy  uda  nam  się  ocalić  tę  radość,  i  w  niej
wytrwać? [prob.]

Przygotujcie drogę Panu
W  ostatnich  latach  powstało  wiele  nowych  dróg.  Szerokie
autostrady,  którymi  można  przemieszczać  się  z  południa  na
północ, z zachodu na wschód. Kawałek do autostrady, a potem
już  prosto  do  Berlina,  Wiednia,  czy  Rzymu,  do  Lublany,
Wenecji, Paryża, Madrytu czy Barcelony. Nawigacja pokaże ile
zajmie nam to czasu. I w drogę? To wielki komfort w porównaniu
z ?tamtymi? czasami, gdy do najbliższej, prawdziwej autostrady
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było  daleko  i  najpierw  należało  pokonać  wiele  ?schodów?,
włącznie z tymi betonowymi, zbudowanymi jeszcze przed wojną. 
 

Co nam łatwiej wychodzi, budowanie szybkich autostrad, czy
przygotowywanie drogi Panu Bogu? Budowanie pięknych dróg nie
jest  grzechem,  przecież  to  tak  ułatwia  życie,  pomaga  w
odkrywaniu  piękna  świata,  cudownych  okolic,  które  są  na
wyciągnięcie ręki. Ale zadaniem każdego człowieka jest również
szukanie drogi do Boga, przygotowanie drogi Panu Jezusowi. To
też jest zadanie piękne, życiowe. Niezamykanie drogi Panu Bogu
do własnego serca, do własnego życia. Tylko człowiek potrafi
budować  piękne,  wygodne  drogi.  Tylko  człowiek  potrafi
przygotować drogi dla swego Stwórcy i Odkupiciela. Chrystus
powiedział: Ja jestem drogą. On jest drogą wiodącą do naszego
serca;  oby  nasze  drogi  życiowe  prowadziły  nas  do  Niego.
Mówimy:  Wszystkie  drogi  prowadzą  do  Rzymu.  Potrzeba  nam
głębokiej  wiary  i  zawierzenia,  że  wszystkie  nasze  życiowe
drogi doprowadzą nas do Boga. [prob.]



Ludzie mdleć będą ze strachu…
Ileż  to  już  razy  w  dziejach
naszej planety ludzie mdleli ze
strachu. Starożytne i nowożytne
wojny, pełne okrucieństwa. Areny
na  których  prześladowani
chrześcijanie  byli  pożerani
przez  dzikie  zwierzęta.  Obozy
koncentracyjne,  w  których  ludzie  byli  poddawani  okrutnym
torturom,  eksperymentom.  Wreszcie  naturalne  kataklizmy,
trzęsienia ziemi, wybuchy wulkanów, które unicestwiały tysiące
istnień, na żywo. Choćby tragedia Pompejów. Zgromadzone tam,
zastygłe  ludzkie  szkielety,  są  świadectwem  swoistego  końca
świata tych ludzi. Można przypuszczać, że jedynie omdlenie ze
strachu  było  dla  nich  jakąś  ulgą  w  umieraniu  żywcem,  w
rozżarzonej magmie.   

Całe pokolenia miały już swoją apokalipsę. Dzięki Bogu nas
takie rzeczy ominęły, przynajmniej na razie. Jednak nie to
jest  najważniejsze.  Ostateczna  prawda  jest  jednakowa  dla
wszystkich – ta, która mówi o przyjściu Syna Człowieczego:
Przyjdzie On bowiem na wszystkich, którzy mieszkają na całej
ziemi. Przyjścia Pana Jezusa nie musimy się obawiać. On jest
Panem dziejów, On jest Panem wszelkich kataklizmów, On jest
jedyną naszą nadzieją i miłosierdziem. Przed Jego obliczem nie
musimy mdleć ze strachu, chyba że z powodu naszych grzechów i
braku zawierzenia. On jest naszym pokojem. Dlatego dzisiejsze
Słowo wzywa nas do podniesienia głowy, do napełnienia się
duchem Pana Jezusa, który ma przyjść jako nasze odkupienie,
jako Emanuel: Bóg z nami. [prob.]
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Czy to mówisz od siebie…
Dialog  Pana  Jezusa  z  Piłatem,
zanotowany w dzisiejszej Ewangelii,
jest  przerażająco  szczery.  Gdy
Piłat  pyta  Jezusa,  czy  jest
rzeczywiście Królem żydowskim, Ten
mu  odpowiada  pytaniem:  Czy  to
mówisz  od  siebie,  czy  też  inni
powiedzieli ci o Mnie? Chrystus w
sercu Piłata wyczuwał jakąś niepewność, rozdarcie. Zaś Piłat
nie chciał brać na siebie winy za śmierć Pana Jezusa, dlatego
umył ręce, mówiąc: Nie jestem winny krwi tego Sprawiedliwego.
Pokazuje to, że Piłat do końca nie był pewien winy Chrystusa,
ale też nie umiał w sobie i wobec innych obronić wewnętrznego
przekonania,  że  On  rzeczywiście  jest  Królem.  Nawet  napis,
który  kazał  umieścić  na  Krzyżu,  o  tym  świadczy.  Mówić  od
siebie  –  jakie  to  dzisiaj  ważne,  gdy  ludzie  bezmyślnie
powtarzają zasłyszane kłamstwa, oszczerstwa, gdy skazują na
śmierć niewinnych. Gdy stymulowani na różny sposób urabiają
opinie  własne  i  innych  przy  pomocy  potężnej  machiny
współczesnej  propagandy,  która  uszami  się  wylewa,
pseudonarodowa  i  pseudokatolicka!  Tzw.  świat  chrześcijański
wokół nas roi się od Piłatów, którzy nie są pewni, czy mówią
od  siebie,  czy  powtarzają  pseudoreligijną  agitkę.  Z  całą
jednak pewnością nie potrafią powiedzieć, z głębi serca: Tak,
Panie Jezu, Ty jesteś Królem mojego życia. Piłat był krok od
własnego zbawienia. Na końcu jednak, jak Judasz, odebrał sobie
życie. Nie mogło być inaczej. Człowiek, który nie potrafi od
siebie wielbić Króla w Chrystusie skazany jest na niebyt.
[prob.]
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Koniec świata
Już  wiele  razy  zapowiadano
rychły  koniec  świata.  Kościół
czyni to co najmniej raz w roku,
przede wszystkim gdy kończy się
rok  liturgiczny.  Czytania
przesycone  są  wizją  sądu
ostatecznego,  autorzy  natchnieni  piszą  o  nadejściu  czasów
trudnych,  o  ucisku  i  prześladowaniach,  o  wojnach,
kataklizmach,  o  niezwykłych  zjawiskach.  Właściwie  każdy  ma
swój ?koniec świata?, który w ciągu jednego życia powtórzyć
się może nawet wiele razy. Od złej oceny z matematyki, po
zawód  miłosny.  Utrata  ukochanej  osoby,  zaskakująco  zła
diagnoza. Mówimy wtedy: To był dla mnie istny koniec świata,
jakby ziemia zapadła się pod nogami.

Jeżeli jednak mówimy o tym w czasie przeszłym, to znaczy, że
wcale nie był to koniec świata, tylko ważny etap w naszym
życiu, który nas wiele kosztował, ale też wiele nas nauczył, i
sprawił, że staliśmy się, dojrzalsi, bardziej doświadczeni.
Warto w tym miejscu wrócić pamięcią do tych swoich końców
świata…

Taki też jest sens końca świata w znaczeniu biblijnym. Owszem,
będzie  dla  ludzkości  i  dla  poszczególnych  ludzi  trudnym
doświadczeniem,  może  nawet  bardzo  trudnym,  katastroficznym.
Jednak ostatnie słowo i tak będzie należeć do Pana Boga, który
jest Panem dziejów, historii. Do Niego należy ostatnie słowo,
i …do nas. Czy zwycięży w nas zaufanie do Pana Jezusa, takie
zaufanie do końca, a właściwie poza wszelką skończoność, nawet
najbardziej  katastroficzną  i  dramatyczną.  Zbawi  nas  prosta
modlitwa: Jezu, ufam Tobie.  [prob.]
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Chrystus  usiadł  i
przypatrywał się
Zwykle  widzimy  Pana  Jezusa  w
działaniu,  w  ruchu,  aktywnego.
Dzisiaj  jest  inaczej,  Chrystus
siedzi  i  przypatruje  się,
patrzy:  Usiadł  naprzeciw
skarbony i przypatrywał się. Nie
usiadł tam jako kontroler, ani
jako obserwator albo ciekawski.
Usiadł, by patrząc odkrywać wielkie rzeczy. Usiadł nie po to,
by upominać, że za mało, że można by więcej. Usiadł, by w tym
tłumie, przemieszczającym się obok skarbony, odkrywać głębię
ludzkich czynów i intencji. Dzięki temu dowiadujemy się o
ubogiej wdowie, która oddała całe swoje utrzymanie, wszystko
co posiadała, choć był to jeden grosz.

Codziennie  jesteśmy  świadkami  mnóstwa  zdarzeń  i  ludzkich
zachowań,  dobrych  i  złych,  szlachetnych  i  podłych.  Przed
naszymi oczami przesuwa się żywy film, do którego dopisano
tysiące  ocen  i  komentarzy,  często  sprzecznych  ze  sobą.
Krytycy, komentatorzy, publicyści próbują nas oduczyć własnych
ocen, odczuć, raczej modelują nasze myślenie na własną modłę,
podług własnych oczekiwań. Pan Jezus usiadł i przypatrywał
się.  Również  nam  bardzo  potrzeba  takiego  spokojnego
spojrzenia, wolnego od narzucanych ocen i sądów, spojrzenia,
które  nie  jest  sterowane  żadną  statystyką,  żadną  średnią?
Dzięki temu uwolnimy się od wewnętrznych drgawek na myśl o
wielkich  milionerach,  a  będziemy  umieli  docenić  wartość
wdowiego grosza, którym jest zdrowie i uśmiech dziecka, powrót
męża do domu, wspólny niedzielny obiad? [prob.]
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